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Siedz~c nad skladeniem tego mmen1,myślalem o t;,m,Jak 1110żna 
byłoby Was wszystkich ogarDf6.Jak Was zobaczyć i co zrobi6,by aiv 
przekonaó,że slowa,które się tu ulcazuJt··tratiaję. do W&.a,Bf Wam pomo­
Cf i ra~ i że wla~nie te.kie,lct6rych w swej P!aoy ~arcersk:iej i Wa­
szej 11·ędrówce życiowej Dajbardziej potrzebujecie? 

... Co o pi8mie myślicie,Wy drużyr.owi - z Pranoj~,Belgii,ozy All-
strii,Szwecji,Hiszpanii czy Argentyny? Co obcielibyscie mieó w n•me• 
rach następnych? . 

czekam na listy od Was! 
Napiszcie o swoich kłopotach i radościach,o . ~cesaob i niepo­

wodzenierh ,Nie wiecie czegoś? -przyślijcie kartk~ z zapytaniem o ra­
dę ,e. napewno wiele kłopotów będzie można usuDf6, 

Niektórzy z Was s~ bardzo mlodzi i mÓże jeszcze mało doświad­
czeni w pracy, ale nie me. napewno takich ,którym brakloby capalu. do 
pre.cy,uponl w marszu do wytkniętego celu i tyle wewnęt':znej pogoey, 
by w najtn1dniejezych mo1118Dtach,gey się zdaje,te jeatesoie już u kre .. 
su wytrzYJI'.alości, wywołać uśmiech na twarzy pamiętajt-o, że h&roerz jeet 
zawsze pogodny, a specjalnie v.· momentach tn1dnych • .ł. jeśli sil macie za 
me.lo,starajcie się je wzmocnić. 

Chcę.c kierować swoimi ohlopcami musicie przede wszystkim umieć 
sobt kierować.Oaobisty Waaz .pr~ykle.d jest najlepszym cz~iem wycho­
wawczym,Na t)~ w dużej części opiera się praca barceraka.To jest ta­
jemnica powodzenie.. 

Stoję. przed nami zadania bardzo poważne. - :r.hsimy prowadzić 
młodzież i to prowadzić dobrze mimo tych ciężkich warunków _w jakich. 
jesteśmy • .Ue aby przewodzić trzeba dobrze wiedzieć dokę.d iśó.Nie moz­
na wahać się.Tylko wało i odważnie,na przedzie,lcrocz~cy dowódca po­
trafi znaleźć te.lcich ,którzy za nim pój~ dobrym tropem • .ł. trop ~Da­
cza nasze Przyrzeczenie i Prawo Harcerskie. 

Tropu tego się trzymajcie,szczególnie zaś teraz,gey wiatry wie­
jfce z różnych stron świata starajf się zmylić orientację.Podsuwaję. po­
kusy lżejszego i wygodniejszego życia,ele i zarazem płytszego. 

Tylko przezwyciężone przeszkody dAjf prawdziwe zadowolenie w ży­
ciu.Nie bójcie się ich. 

czekam na wiadomości od Was. Przesylem Wem życzenia "Pomyślnych 
l.ow w". Uśmiechnijcie się. 

czuwaj! 
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Swięto Polskiej Marynarki Wojennej.Dzień w którym Generał Hal­

ler w roku 1920 imieniem Rzeczypospolitej Polskiej objfl w posiadanie 
wybrzeże Baltyku.Gdy w 20 lat pó~niej Niemcy napadaję na Polskę,mary­
narze polscy swoj~ postawt i męstwem zdobywaj~ uznen)e u najlepszych 
żeglarzy świata,a czasami budz~ ich zasłużony podziw. 

Nie można dziwić się angielskiemu radiooperatorowi,który czul 
si~ zaskoczony po otrzymaniu depeszy: 

"· .. Domniemana pozycja ••• od 0630,na miejscu wyznaczonym dla 
Polskiej Jlarynarki Wojennej ••• Proszę o pozwolenie ••• wjazdu i pilota 
• •• nie lll8lD map... ORZEŁ" • •• 

110RZEL"? - Polski Okręt Podwodny ? Byl na poczę.tku wojny na Bał­
tyku.Sk~d raptownie znalazł się u brzegów Anglii? 

W dniu pierwszym "'rześnia 19~9 roku okręty Rzeczypospolitej Pol­
skiej "'RZEŁ" i "''f!LK" pc~staoowily wydostać się z Geyni na pełne morze. 
"Prze~ cztery dni "ORZEL" pQ.Zostawał zarurz·ony w zatoce Gd.eńskiej.Nie­
mieokie samoloty i okręty,patroluję.ce dniem i nocę,staraly się go wy -
śledzić.Pewnego dnia,gdy "ORZEŁ" wyplynę.l na płytkie wody,zosta1 gwał­
townie zbombardOIIIfany przez "Illf'twaffe".Okręt podwodny uszedł.Zsmrzyl 
sit glęboko,jego maszyny nie wydawały dźwięku i tek "ORZEŁ" przekradł 
się pod okrętami niemieckimi,patrolujęcymi u wylotu zatoki." 

"Niepokój,nędzne pożywienie,zla wentylacja i male zapasy wody 
1emnie wplywaly na zdrowie wszystkich członków zalogi,Dowódca ciężko 
zachorował . .. .. 

"ORZEŁ" 'łfBzedł do portu Tallin w Estonii,państwa neutrelnego.Do­
wódo~ oddano pod opiekę lekarzowi ,a jego zastępca Jan Grudziński obję.l 
dowództwo O.R.P. "ORŁA" .Ale wladze portowe w podstępny sposób internowa­
ły okręt, wyst awily na nim wartę, zabrały zamki od dział, broń ręcznę. i ma­
py. SytuacJa wydawala się beznadziejna. 

Polacy me dali jednak za wygranę.. 
"O godzinie 2 w nocy Polacy przeszli do ataku.Dwócn uzbrojonych 

strażników zaskoczono z tylu,rozbrojono i wrzucooo przez wieżyczkę do 
środka okrętu podwodnego, gdzie i oh zwitzano i zakneblowano im usta. 
Piasecki wyskoczył na brzeg majtc tylko nożyce do pr zecinania drutów. 
9zybko przeoi tl drut telefoniczny i kabel reflektore..W tej naglej ciem­
ności rzucil się na za1mionego strażnika. Obalił go, ale strażnik . z do lal 
zawołać o pomoc. Reflektory kontrtorpedowców oświeciły caly port ,dziale. 
zagrzmiały a tymcte.sem "ORZEL" odbił od przystani, zrywaję.c kolek liny 

holowniczej , j akby to byle. 

-

_,· 

- merchewka. Na wpól zarurzo­
ny okręt podwodny przebi­
jał się przez grad kul z 
kararin6w maszynowych ••• ~ 

"Przez celł noc Gnl­
dzińsld sterowal na śle­
po,nie wyetawiaj~c pery-

~ /~-_ sko:pi i bez map. O świcie 
maszyny zatrzymano i 

"' ~ "ORZEL'' usiadł na dnie. 
Przez cały dzień zeloga słyszała odgłosy i łomot okrętów szukaj~cych 
."ORLA" i wyrochy bomb głębinowych. Wkrótce po zmierzchu halas pościgu 

i 
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zaczę.l si~ mn1ejszać,potem ustal zupełnie.O ,póloocy Grudzińslc:i. opróż­
nił zbiorniki i ostrożnie się wymrzył.l!orze było puste.Omówil on z 
załogę. plm u~ieozld.Post8Jl0Wiooo krtżyó po Balt ylcu szukaję.o statkóY 
niemieckioh,az pi~ torped zoat!l.llie. wystr zelonych. WóYczas ~dZie pora 
na dalsze pl.any.~ty i samoloty rosy.jalde ' na równi z Niemcami ściga­
ly "ORU".Również w oooy pościg nie ustawal,tak by uniemożl.itdć "ORLO· 
·WI" wymrza:nie się i cd.Dowienie bateryj ••• • 

"Prze~ <Dra tygodnie "ORZEŁ" um;ylc.al przed pościgiem na Baltyku. 
tywoośó i woda były na wyczerpaniu ••• " 

O poddaniu się jednak nikt nie myślal. . 
"• •• Postanowi"no spróbować udać się do Anglii,gdZie okr~ pod­

wodny JD6gl zostać oddany do rozporzę.dzenia admiralicji brytyjsldej .. Wy­
dostanie s~ na morze ~łoocne było ciężkim zadaniem.Grudziński nie 
mial map. Lecz mial niezlo.IIIIlł odwag~ i nieugi~te zautuńe do swoich 
możliwości i do możliwości swej zalogi.Oieśnina prowadzfCa do Skager­
ralru byl e. zbyt plytka, by można było nit przeplYllłĆ w stanie ururzenie.. 
"ORZEŁ" wypłYJił.l na powierzohnit i cicho płYilf.l OOOf na zach6d.O godZ. 
1-szej w nocy dostrzeaoo tr~y o~ty,trzy niemieokie. kontrtorpedowce. 
"ORZEł.'' zatrzymał się.Kontrtorpedowoe przepłynęly w odleglośoi zaled­
wie 30 yardów,widoo!lnie w mlliemaniu,że "ORZ'EZ." byl skalf,,która wedl:ug 
map miale. się znajdować opodal. "ORZEŁ" poplYJił.l dalej i zarurzyl się 
w morzu ~loocnym." 

Gdy po 44 dniach przygód o.R.P. "ORZEL" przybil do br~egów bry­
tyjskich,zaloga jego dowiedziała się,że O.R.P. "WWLK" siostrze.n.y okręt 
podwodny również znajdlje się ir' Anglii. Brawo! · . 

Anglicy byli pełni podziw dla dowódcy i zalogi tego babaterakie­
go olcr~u. 

"Następnego dnia "ORZEŁ" przepłYDf.l pomiędzy podwójn;ym szeregiem 
brytyjskich okrętów na których pokładZie wszyscy ine.ryD8.%'Ze wiwatowali 
tak glośno,że nawet mewy odleciały piszczto oburzone ••• " 

Gdybyśmy chcieli ~~enió wszystkie czyny bohaterskie polskich 
okrętów wojellD,Ych, to trzebaby na to cilżej księ.żki. Znalazłyby się tam 
''i'IICHER", "BOR7..A", "GROM" ,BLYS.KAWICA", "ORKAN", "KUJAWIAK", "GRYF", "RYŚ'', 
''~BIK", "J~", "GARl..AlliD" i inne,a każdy z tych okrętów i ich zslo­
gi mogę. być wzorem dla najlepszej marynarki. 

l Wyj~tki z NARÓD W WALCE" l 

• 

- .._ .. _ 
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dniu lO lutego b . r. mija 31 let od chwili,gd,y 
Wojsko Folsicie objęło w posiadanie w~ski,bo za­

ledwie około 70- kilometrowylnie licz~c zatoki 
1 l\lcldejl skrawek wybrzeża Balt yku dla Rzeczypos­
politej Polskiej. 

Nawet najwięksi optymiści nie przewidywali 
wtedy,że w narodzie polskim, na dnie jego <hlszy drzemie utajone tak 
wielkie umilowanie żywiołu morskiego,jak się t o później okazało w 
cif~ dwudziestol ecia Polski Niepodleglej,Drugiej Wojny ŚWiatowej 

• 
i po niej. 

Po odz~skaniu skrawka wybrzeża, wobec wrogiego stanowiska wol­
nego miasta Gdańska,tej ekspozytury skrajnego niemieckiego nac jonaliz­
mu , - przyst~piono energicznie do budowy własnego portu. \Vkrótce z ma­
~ej wioski r ybackiej Gdyni wyrósł nowoczesny,ruchliwy port,który w 
1939 roku byl jednym z największych,najnowocześniejszych i najspra"l'.·­
niejszych na Bałtyku.Port ten nietylko spełniał do~rze ~~je zadarde 
'' goE~pCdarstvlie Pol.ski,sle stal się legitymację międzynarodoą energii, 
pracowitości i przedsiębiorczości calego narodu polskiego. 

Można śmiało powiedzieć,że żywioł morski urzekł cale współczes­
ne pokolenie polskie. Zaludniło się wybrzeże , zapelnily wkrótce szkoły 
morskie,spoleczeństwo cale przez sw~ Ligę lt:orsą. aż do najodleglejszych 
od morza krańców Folski tak powięzało się z morzem,jakgdybyśmy byli nie­
przerwanie od wieków żeglarzami. 

Na szerokie morza i oceany popłynęły żaglowce szkolne,LWOW,póź­
niej DAR POMORZA, I SKRA. 'Bandera polska na statkach handlowych,coraz licz­
niej i częściej pojawiała się nietylko w portach EUropy, ale i innych kon­
tynentów.1fa parę l at przed wojnę., dwa ·bardzo ladnie v.-yposażone,nov;oczesne 
statki Batory i Pilsud.ski linii Geynia- AIIieryka mogły służyć ze przykład 
dobrze zorganizowanej ko.munikacji dalekomorskiej . 

z wyruchem Drugiej Wojny Swiatowej rozgorzała wielka i uporczywa 
walka o wybrzeże.Z całej ?olski najdłużej bronil się pólwys~p P.el,a wal­
ka o umocnienie polskie w Gdańsku-Westerplatte wzbudziła podziw i szacu­
nek nawet u wroga. Polska marynarka wojenna, choć niewielka liczbowo,roz­
poczęla zawzięt.~ walkę na mor:r.u.Okręt podwodny ''()RZEZ." i jego ~·jście 
ze strzeżonego przez Niemców Baltyku,bylo dużej klas y czynem wojennym. 
ORZF.L" aż do s!Joozęcia w czasie akcji na dnie ocearu Atlantyckiego byl 
je~ z najdzielniejszych i najlepiej walcz~cych jednostek floty podwod­
nej aliantów. 

Służ be maryllllrzy polskich wojskowych i C;)'\lilnych w Drugiej Wojnie 
światowej,zyake.la nam nietylko uznarie naszych sprzymierzeńców,kt6rzy ma­
j~ dług~ i ~eprzerwanę. tradycję służby mor!'tldej, - ale dobitnie stwier­
dziła,że Folacy s~ narodem urodzonych mar~~rzy, 

Nasz Zwi~zek. Harcerstwa ?olskiego ma też niemale zasługi w pracy 
) 
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na morzu . Wyszkoli1 on na " 7 A·:. I S7Y C:7 A.lH:YJ.:••, pod ~spaniałym dowództwem 
Gen, Zaxuskiego dui ej kl asy .:e..;lArzy , szkolił Rystematycznie mlode po­
kolenie w Harcerakim Ośrodku ~;orskim, a harcerz Wagner na jachcie 
''ZJAWA" oplyąl świat cały nawet w najodleglejszych p~rtach świata 
reprezentuję-c polak~ banderę. 

W wyniku klęski ponieaior~j przez Niemcy w Drugiej Wojnie świa­
t owej ~laka oparła si~ o niemal cale poludniowe wybrzeże Baltylcu i ma 
obecnie około 500 km wybrzeża morskiego.~rty w Szozeoinie,Gdyui,Gdań­
sku 1 Elblę.~,nie licz~o pomniejszych,zostaly odbudowane ze zniszczeń 
wojenr\Yoh pracowitymi rękSIIli narodu polskiego i sę. w polni swojej spraw. 
ności. · · 

Na obczyźnie pozostało wielu marynarzy,którzy pływajt-c zdobywaję. 
doświadczenie i zaprawę mors~,a młodsi ukończyli w Angli i szkoły mor• 
skie i administ.racji portowej, 

Zr nim uzyskaliśmy dostęp d9 morza wydanć się mogla, że jeden 
z największych pisarzy morskich świata,piaZfCY po a~elsku ~lak -
Conrad- Korzeniowski , by l jaldm.ś fenomenem, -wyjftkiem. Tymczasem by la to 
jakby zapowiedź,że w duszy polskiej nieujawnione,niepypowiedziane drze­
mie wyjętkowo s ilno umilowanie i zrozumienie żywiolu morskiego. 

Naród,który tak szybko, sprawnie 1 pomyślnie WYSZedł na morze ,ma 
nietylko instynkt morski, ale 

JESt' PRAWDZIWIE MORSKIM NAROt:IEM ! 

l 

~ -

1 a.rcerst9o'o jeko organizacja wychowawcza zawsze doceniało rolę 
jaką w wychowaniu młodzieży może odegrać żegla.rst'WO, W ~lsce 
przed astat~ woj~ mieliśmy ~dzielone Kierownictwo Harcer­
skich. Drużyn 2eglarskich w G16wnej Kwaterze.Setki młodzieży 
harcer skiej brały udział w pracy drużyn wodnych i żeglarskich. 
?oniżej podajemy parę wspomnień z tej pr acy. 

arceraki J/s .. ZAWISZA CZARNY" '~yazedl z Gdyni i mial iść do Anglii, 
gdzie mieliśmy się spotkać z Druhem Wagnerem, który wracał z samot­

,nej wędrówki morskiej dookoła świata na sv;ym jachcie "ZJAWA fi ,i 
ię.ć udział w Międzynarodowym Zlocie Skautów - Żeglarzy, Ale wojna 

~"'""'ala w wietrzu. Byl to lipiec 1909 roku. 
Otrz,. liśmy rozkaz nie o:r;uszczan:ia llalt~·ku . General Zaruski ,kapitan 

sy~tk.u wytycz kierunek na Karlakronę - port w Szwe~ji. 
" ISZ CZI.RNY" przechylił się l ekko na praę burtę; szedł pod 

~ ż~ Gdynia została daleko za nami. Zostaliśmy sami z mor zem, . 
~~fozPruw~ nadbiegaję.ce fale wyrzucaj~c pienięcę. si~ wodę na obie 

stat~ku i cego cicho i lll8jestatycznie - tak jak tylko żaglowiec 
,f1>dt l' afi. • 
~ ej ocy wachta moja zestala niespodziewenie zbudzona z glębo-
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kiego sru, Nie byliśmy jeszcze "';Upelnie przytomni,ale czuliśmy jak 
statkiem rzuca raz w je~, t _o znów ,., drug~ stronę. Jak raz się on za­
trzyn:uje j8.kgdyby. mial hallllllcę,to znów pędzi do p r z9,du,jakby .to było 
z góry. Przytym podskakuje,trzęsie się , jęczy skrzypi, 

"F:legiem na poklad!" - usłyszeliśmy gromki rozkaz Drugiego Ofi­
cera. 7. trudem wygramoliłem się z międzypokladu.Raptownie sil ny stru­
mień wody i przechyl 3tatku obalił mnie na pokład.'t'o wpadła fala,mokra 
i słona,Odruchowo złapalem się jakiejś liny,któr a znalazła się podrę­
kę.. Oprzytomnialem zupelnie. Byl to prawdziwy sztorm. 

Roboty było dużo więcej niż załoga nasza mogla wykonać,Nie wia­
domo było czego się chwycić. Ret'owaliśmy żagle , łapaliśmy resztki porwa­
nego w strzępy klipra i lat acze./ dwa trójkę.tne żagle na przedzie statku/, 
wypompewaliśmy wodę pNnp~ ręczll{\ z zęzy/ dna st_atku/, a w między · czasie 
chorowaliśmy na chorobę morskę..C:horzy byliśmy wszyscy z wyję.tkiem dwóch 
cdonków załogi. . 

Czekaliśmy dnia jak zbav.-ienia. Ale nie wiele zmieniło się.Stat­
kiem rzucało jak poprzednio,sterowanie było niezmiernie trudne,zaloga 
była wyczerpana. r.zęść jej leżała pólprzytomna z choroby morskiej nie 
zdatne do pr acy. 

?rzyszla noc następ~ - a . sztorm ·nie ustaw~l. Zaniechaliśmy za­
miaru Vfejsc.ia do Karlskrony: Wicher i wzburzone fale rzucały nami gdzie 
chciały. _ Robiliśmy co tylko było można,by' opapować żywioł ~by mimo wszyśt­
ko utrz~_ kierunek.General ?.aruski,widzę.c ten nasz wysiłek,postanowil 
iść do K81maru,Kierunek wiatru oyl przych~·lniejs~y.Nawet wydawało się, 
że morzę nieco się uspokoilo,~le bylo to t ylko złudzenie, 

Do~ rana trzym8liśmy _się już tylko reeztkand ail.Ale o wschodzie 
słońca sz~orm zacz~ się usp~ajać . Gdy zeli~&l~śmy si~ do Kalmaru wiatr 
był już ~żo;·s.· lal:lsz;r · i tylk9- moJ;:ze rozkol, Y.Sane bl,lr.~~ mocno je~~cze f'!!.lo -
walo. - · · · · · · 

Przed wejściem dp portu zatrzymaliśmy się dość ~leko na redzie ..,. . ,, 
by zrobić jaki taki . porzę.dek. Pokłe.d wygl~dal jak pobojowisko.Za.lodze 
brakowało już sil.Mimo to msieliśmy jednak''wykl6X'ować " statek. "Gdy 
dal i ście ze siebie wszystko - mówił nasz Kapitan- znaleźć musici~ w 
sobie tyle siły 'łiOli by dać jeszcze trochę - tego wymaga od was morze", 
Morze to. ~~r.J:e4e wszya,;~.-pz~ela cbarakteru • .Zrqbi1HIIl3' por.z~dek --, a po· 
tera spali~ jak zabici~ Nastf.Rnego ·,dnia wes~li~y do Kal:Jnaru. , . · 

$....,.,..... ...._.4 ·'~" - ~ t";..;..,--:<i_ .:-::1, ;- . ... • . -ot " ,;. ........ ' 
,. :0- .,.... ..; • .. • .. ... "-: • ,. -
t ~ ... • .; ·, ~ • ~ ... .. ' ., 
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my si~ mieć oczy szeroko otwarte i być gotowi zawsze do ne.tychnd seto­
wego lf1konania jaldegoś niespodziewanego rozJraDl.Przy końcu kursu "Czaj ­
lei" ,pod naazt- ręlq ady tak,jakby ich żagle w białe skrz~·dl.a się ·r:amie­
niły.Lekk:o l!lce.kaly z jednej fali na drust,a przez figlaruość oblewały 
nas czasem chłodnę. wo~ wytryskuj~ę. spod ddobu łodzi. 

JAN m!OJNACKI h.o. 

larm na Harcerskim KUrsie teglarsldm w Kazi/ Uganda - Af'ryka / . 
Każdy zastęp etara się być pierwszy. Zapako1raliómy wszystkie eliO­
je rzeczy oraz sprzęt na lodzie i wyruszyliśmy do Pol&Kiego O· 

aiedla Koja nad jeziorem lfilctoria. 
Po kilku godzilla.ch żeglowania przy zmieniajf.oyeh się wiatrach, 

przYbyliśmy na miejsce.Na brzegp czekali na nas nasi rodzice,koledzy 1 
znajomi,by nas powit&ć,Było to wielkie wydarzenie w Osiedlu. 

Po poludniu odbyl się pokaz pl~~ania zbiorowego.Naszych pi9Ć 
żaglówek wykonywało równoczeinie ne. rozkaz dba CzarnoYaldego zwroty ,róż­
ne szyki,a zebrani na brzegp mieszkańcy Osiedle.,mogli podziwiać czego w 
tak krótkim czasie potraflliśmy się ll8Uczyó.A nie bylo to tslde le.tlfe. 
Niektóre żaglówki byly szYbsze,iil.De wolniejsze. Gdy któraś.. z nich wysuwa­
la aię do przodu, to hamowaliśmy Jt- wystawiaj to tolc/trój]'f.tey żaaiel na 
przedzie łodzi/ na wiatr i tak utrzymywaliśmy róWDf. linię,odpoYiednie 
odst~y między poszczegól~ żaglówkami i t.d. 

Nauczyliśmy si~ tego na pierwszym kursie żeglarskim,zorgan1zOYa­
n.ym przez dha bm.Koziola • ~1 l'. Ugandzie. Było nae tem :16 uczestnikóY, 
gdzie poznali~ aztu~ żeglowania,pokochaliśmy wo~,a oo najwałEdejaze 
zroznmi eliśmy co to jest dyscypli.m. na wodzie 1 · jak jest ona walne.. 

Hm. I~ KOZIOŁ 

• 

J.~h.o. 

iedaww,pewmgo popo2uc!JJ1a apotblem puu star- · 
azyoh hercerz)-/ ale Die t)'ch ze Starasegp Jtaroer­
atwa,/ i Z&C&fli"'ą rorani.eć o pr&tf1 " ich aru­
łyzwch i ~tpaeb.OkaAlO ai~1 że jeden a nioh 
prowacld. ćhut~,ma nawet cl.lło ohlopoótr,podobDO 
jest tó' jedne ·z lepszych 4%utyn. W kei~ rasie 
pra04 u nich Yre.Zepytalem jak pr&edate.Yia ait 
w dl'ułynie sprawa stopJJi harcerakioh. •z· t ;,m to 
nię jest bardzo dobru" - oc!powieddał mi -•ja 
:sam._ tylko atopień -.ywiedolfCJ.a 116j prz1becz-

~ł4&:~ ~rucmo wi~c by ohlopcy" dl'ułynie .S.ell ooa 1d9CfłJ•.z.p,-­
co mi odpowiedział - •Prme ~ie·. 

~~·e" powiedziałem - "to jUł o stopniu pocDwrcad.etrza 
...._, mlDleDiti nie dopiero o Ć1rilal.Czy Die tak?• - Poeltrobal ait 

tyJilDo chwili dormcil,łe po!\tar& sit J•ś nacb:~ić stra-
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coo,y ozaa • .Ue jednej rzeczy już nie nadrobi. Nie będzie m6g! zdawać 
atopnia ćwika wtedy, gdy mial lat 14 czy l5 a Harcerza Orlego l6 czy 
też 17. A wtedy właśnie powinien był zdawać te stopnie.Próby stopni 
haroerakich llł tslc pomyślane,by odpo-riadaly psychicznenu :rOzwojowi 
ohłąpoa w danym oicreaie.Obowię.zkiem drużynowych jest tak poprowadzić 
.prac~ by chłopcy jego mogli zdawać atopnie harcerskie w odpowiednim 
czaaie. Mało tego. l&J.s~f. dopilnować by byle. okazja zdawania tych 
stopni.Uwaźsm,że po każdym obozie powinien chłopak przyjeżd!ać z wyż­
szym stopniem,jeżeli wiek do tego go uprawnia. Na obozach i kursach 
najlepiej się zadje stopnie.Próby na stopnie nadaję. odpowiedniego 
ducha tym obozom - łatwiejsze sę. do prowadzenia. 

Gdy tak o t:ym myślę przypomina mi się moje wizyta w jedeym z 
hufców harcerskich w Afryce ,wtedy gdy dopiero tam przyjeehalem.Huf­
·cowy krótko trzymał swoich chlopców.Kara nie mijała tych chłopców, 
którzy na nił zasłużyli. 

"Ale o nagrodzie też nie zapominam" - powiedział mi w czasie 
rozmowy - "Na 3-go Maja przyznałem rozkazem hufca 5 stopni H. O., 
9 ćwików, 20 wywiadowców i 50 młodzików". 

"Bardzo ładnie" - odpowiedzialem - ttA jak druh przeprowadził 
próby z chlopcami, - to DUsi~o- być dużo roboty". 

"Nie tak bardzott - odpowiedział mi hufcowy - "stopnie te zo­
stały przyzntine dla uczczenia święta Narodowego,bez specjalnej próby". 
Za t kalo mnie. Nie wiedziałem co mam powiedzieć, w pierwszej chwili. Czy 
on żartuje,czy też inówi poważnie - pomyślalem wtedy. Niestety mówił . 
jaknaJbardziej powa!nie.Był Y wojsku bodaj kapitanem.Pamiętal,że z o­
kazji Swit-t Narodowych rozdawało się różne odznaczenia.Nie wzi@-l tyl­
ko pod UYa~ tego ,że stopnie harceralcie to nie odznaczenia rozdawane 
za wya2ug~ lat,wiernt- służb~ ozy też z i~ch powodóW.Zapomnial o tl'Jil 
że stopień barceraki jest jadll,Ym z ozynnik6Y yYchowawozych • harcer­
stwie, że jest potwierdzeniem,że daJ),y harcerz jest na peweym ~ 
podamie w;yz'Obienia harcerskiego. 

A oo to jest próba na stopień harcersld? 
Z1101111 przypomina mi się pewna roJli!IOwa z jednym d.rużymwym ,Har­

oerzea· Orlilll,ozlonld.em komisji prób na stopnie.PoY!.edział mi on, te na 
30-tu zdajtoych stopień mlodzika,tylko 8-miu ukończylo prób~ z wyni­
kiem pomyŚlJ\'VIIl,a reszta zoatala "śoiętatt i to nawet nie tylko dlatego, 
Ze iJII peWD,Yoh Yiadolllości bł'Aic:owało/ogólnie byli podobDO doŚĆ dobrze 
przyFtO"Ani/,ale dlatego by wiedzieli~!e stopnie. harcerllld.~ nie jest 

. tak latwo zdobywać. . · .. 
Prz;yobodń ~- to waz,.tko na myśl,gdy w ja)dmś rorJrad.e zobacsy• 

lelll -w)ld-or~ eniozvch r6iu,ych fUDkoyjD,Yoh komend i łllt'o6w i drułyn,JUJfC'Ych 
al atopnie .iloazilca, A~ z nioh to taki mlodzilt,który 'juł sepceni~ 
kiecJ;r 1111 pierwezy ru lł'fiiY ai~ Y)'Syp&ly pod DOaem. Ale stale jest jesz-
cze alodJ:tldea,przyuajmJliej ze· stopnia haroeraldego. . 

- · A gdy zaoq.lea dyalcutować z tym druływw;ym,harcerzem orlilll, to da­
nu-.,. -npólnie do Ynioalcu,że"ścinanie• nie jest D&jlepe&)S poelejaciem . 

. do próby.Próba nie jeat po to praeproYadzane by ko&Qai •aoitó• ,lec• T)() to 
by W 111 okiozjt do zdobycia stopJJia. 

~aiadan.r atopień barcarald. jest pr&ede wasyetidal ",ra&• !)TQ= 
biepk hlrotr!kieso,tak jak sprawności llł yYr&zea poaiadaĄTch uaiejtt­
uośoi. 'fo jest bardzo Yaf:De i wszystkie kond ej e pow1Jm;y o t~ pee1 ęta6 • 
Gdy widzę przed aobf. wywiadoweę,6Yika,czy harcer&a orlep,to wi•,łe 
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· a~ to harcerze na pewnym poziomie wyrobienia harcerskiego i życiowe­
go , że mo g~ na nich polegaó, że mogę śmiało powierzyć im pevme prace do 
wykcenia, a każdy z nich wykona j e w sposób należyty,tak j ek to może 
wykonać wywiadowca,ćwik lub harcerz orli. 

Próba harceraka mu si składać si~ poza prób~ wlaściwę z dopusz­
czenia do niej,przez co ro~ieć należy nie tylko formalne stwierdze­
nie odpowiadania warunkom pod względem wieku,posiadanych sprawności 
i t.d.,all' też to,że dany harcerz swoj~ prac~ w drużynie wykAzal,iż 
właściwi~ jest on już na poziomie tego stopnia co tylko llll si potwier­
~ić prz,.j ściem przez próbę .1tożna powiedzieć, że przez O.Opusz,.,zenie 
n1e zacz~nn on dopiero zdawania próby,lecz ję właściwie kończy. 

Nlłst~l'l{l- ważnę czynności~ jest podpisanie karty. przez przewod­
niczęcegq, komisji próby, na co składa. się nie t ylko samo podpisanie 
karty ,lecz zapozna.nie się z kandydatem,przeprowadzeni.e rozmowy na te­
mat harceratwa i ostateczne zadecydowanie czy jest on na poziomie da­
nego s t opnia. YTidZiałem na niektórych kartach próby tak zredagowany 
~osek przewodnicz~ego komisji: "Na podstawie przepr owadzonej obser­
wacji i odbytej próby stawiam wniosek o przyznanie stopnia • •• druhowi ••• 
Wydaje mi się , że jest to najbardziej odpowiednie postaw. sprawy. Na jednę 
rzecz trzeba jeszcze zwrócić uwagę.Cala próba ·musi być przeprowadzona 
euerE!,icznie i nie może przecię.gaó się w nieskończooośó.liUsi być mocnym 
przeżyciem dla chłopca. 

O TRUDIDśCIACH W ffiACY HA.~CF.RSKIEJ' 
J>iiewę.tpliwie jednym z najiRtotniej sz,.;ych i najbardziej da.ję.cych 

się we Zll8ki kłopotów jest sto!lllnkowo słabe przygotowanie ter~niej­
szych kierowników pracy t . j . drużynowych. Nie przechodzili oni bowiem 
pieczolowitego szkolenia w postaci długich i dobrze zorganizowanych 
kursów przedwojennych. Brak spokoju wewnętrznego i oięgły pośpiech 
przyczyniły się do spłycenia pracy harcerskiej . 

Pozwa.lsm sobie zacytować tutaj urywek z księ.żki hm. cz.Szwagrza­
ka: " ••• instruktor nie powinien klaść nacisku wylę.cznie na ideowość, 
technikę harcer.s~,wycieczkowanie lub musztrę •• • Wszystko to,co Harcer­
stwo uprawia jest środkiem,drogę. ·do celu.,Bl~dem nie do darowania jest 
br anie środków za cele ••• Choć chłopców ubierze się w mundury harcer­
ski-e, będZie to może IW , ale nie Harcerstwo. . " Otóż obawiam się, że cza-

~~~~~·~rze się środki za cele.Kla.dzie się uardzo duży nacisk na tech­
n· e łiarc sk~,a zepomiria się ,że technika harceraka _?owinna byó tak 
os wiana, służyła rozwojowi ciała i ducha l: pomagale. w osi~gnięciu 

hąr:ce kiego dealu vo•chowawczegą. 
Powierz howność .,, pracy doprowadza czasslili do zapominania o nie-

WrY z • ch harcerskioh,które maJę. swe głębsze znaczenie wycho-
awozef.. t€ p lad zapomina się niekiedy o modlitwie zwi~zanej z pew-

mentem, za8smi traktuje się j~ tylko forma.lnie,bez wewnętrzne-
~ ienia 
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7i'ydF.je u. i się, 7.e jest to wynikiem braków w przygotowe.niu do 
pracy harcerskiej jej kiermm:ików.Jedynę chyba na to ra~ jest' wytę­
żona praca nad sobę poszczególn;·ch drużyoowych,przy pomocy wsk~wek 
u dzielanvch vrzez 'W'~rawnvch instruktorów, - ... .._ ... 

I~ sprawę. jest 1>ama mlodzież ,k'lodzież polska w Anglii ,pod 
wpływem swoich angielskich koleg~w, jest niekiedy nastawiona do życia 
bardzo reelistycznie,a nawet wkrPdP. się czasami w jej szeregi poważ­
ny wróg,jakim jest materializm. Tlas·z:vrn pierwszym i najważniejszym za­
daniem jest: zrazwmieć tę młodzież i zastosować odpowiednie metody 
wychowawcze,które mogę. się nier..iedy różnić od starych i v.-ypróbowanych 
sposobów. Tak długo nie potrafimy jej porv.·ać za !';obę., lub skierować na 
właściwę. drogę pożytecznej pracy harcerskiej ,jak długo tej mł.odzieży 
nie zrozumiemy. 

Osobne trudności ł.ę.czę się z lllllterialnę. sytuację. wielu rodzi­
ców,którzy nie che~ czynić nr>jmniejsz~·ch świadczeń na rzecz pracy 
swych dzieci w harcerstwie, nie zdaj~c sobie sprawy z pożytku jaki 
e tej pracy płynie. Trudności te można pokone.ć przez zakładanie Kół 
Przyjaciół Harcerstwa i informowanie rodziców o pracach w drużj~e. 

· Nast~Df. poważl'l{l- trudno:ići~ s~ znaczne odległości. Podróże po­
chlaniaję. dużo cza~ i pieniędzy.To też zaczyr~Jlie zbiórek punktual­
nie wydaje się w tyoh okolicznościach niemo7.liwe. 

Gdy Z'.t.stanawiSill się nad tym co mogłoby jeszcze ułatwić pracę 
i wpłynę.ć na chłopców pobudzaję.co w kierunku pokonywania trudności, 
to dochodzę do wniosku,że rozwięzeniem tym byl,.-aby atrakcyjność pra­
cy w drużynie i to do tego stopnia, żeby chłopcy tęsknili za spotka­
niem się z przyjaciółmi w drużynie i wykonaniem pewnej poważnej pra­
cy wspólnie z njm1. 

M. GRAZY1<SKI h . o. 

/Czekamy na wypowiedzi innych dru7.~'T10v:-·ch . - Redakcja/. 

Z Ż'XCIA HARCERSKIEGO FOZA GRANlCJJ.:I KRAJU 

WI'EL'KA · BRYTANIA 
Zebranie Naczelnej Rady Harcerskiej odbędzie się w Londynie vt dn. 
3 i 4 marca 1951 roku.W czasie obrad Rada wysłucha sprawozdań naczel­
nych władz harce r skich,omóvd. obecl'l{l- s~'tuację V.arcerstwa oraz wybierze 
władze Zwię.zku Harcerstwa rolakiego !)OZa granicami Kraju. 

FRANC.TA 
La Mouriere. W dniu 20 stycznia b.r. odbył się w La Mouriere bardzo 
miły wieczorek harcerski z udziałem miejscowych drużyn,mlodzieży 
z Bouligny, gdzie powstaje nowa dru?-yna,oraz uczestnik0w odprawy dru­
żynowych hufca Cniezno.Wieczorek skupił ogółem ponad 60 osób z miej-
8COV0~ proboszczem polskim i francuskim,delega.tem Komendy hm.Jelskim, 
hufcowym phm. Landzbereżakiem na czele.W cię.~ kilku godzin bawiono 
się i śpiewańo ochoczo.Miejscowe drużyny odegrały Jaselka,oraz ~dta.ń­
czyly kilka tańców narodowych.Najlepiej wypadła insced.za.cja piosenki 
'' Wisło moja". - Należy podkreślić , że drużyny w La Mouriere pracuję. 
dobrze i szczególnie wyróżniaj~ się swymi ·wy&tępllmi tea.tralnymi.Os t o.t-

- 11 -



• 

o 

• 

nio r.a zapr os?.enie sęsiednich kolonii - wyj e7.(1:i:a Ły 5 rezy, ;,ies t rudzo­
n~m kierownikiem jest druh ~ier:h. 
fldTlri\VII\ hufcA ''Gniezno'', W dniu 21 stycznie w Le Y.ouriere odbyła się 
odpra; JA - kurs dmż:vnow:vch hufca. Odprawa upl~rnęle. w wy1 ętkowo r.ril:ym 
hl·r-;er!'k irr. nestr" Ju,. ?ostanowiono podobne odprawy zwol~" hĆ t"O 6 ty­
godni zo kr· żd~m r a zem w innej miejscowo~ci, - Milo jest stwierdzić 
że dn.lżyny huce. odmł.odzily się,wszędzie przybyło wielu nowych,mloa;.ch 
h~rcerzy. - Druzyna w Nilvange - liczy 16 o.chotników świeżo zacię.g­
ruę~ych; w Algrange przybyło też 9-iu. Obie drużyny r~-,ralizuję. ze so­
bę ~ prag~ na dorocznym zlocie walczyć o pierwszeństwo, - Drużyna 
Algrange, jak wiele innych, w cię.gu 2 dni c:hodzila z gwiazdorem - zebra­
no w ten sposób do kasy ponad 6000 franków. - Wszystkie drużyny zorga­
nizowały wi-eczory gwiazdkowe . 
Ricamarie rusza. Dzięki pomocy zawsze oddanej pracy harcerskiej druhnie 
Rychle,, skiej - wznowiono pracę drużyny w Ricamerie. Wierzymy, że drużyna 
te w my:U długoletniej tradycji stanie zno'Ml w najbliższym czasie na 
czele hufca st . Etienne. · 
Przyszłe lato. Komenda Główna pl8.lllje zWołanie w okresie lata zlotu 
~:iaździstego starszych ho.rcerzy. Na zlot trzeba będzie przybyć bę.dź 
pieszo,b~di ~ rowerach czy motorach. W najbliższym czasie ukażę. się 
bliższe informecje. 7.lot odbędzie się prawdopodobnie w poczętke.ch 
sierpniP .Liczymy ns udział kilku setek młodzieży • 

.n:D?lODliiÓ'łiKA HUfY:A BIALOWIF.ŻA w BOTTISHAM R)D C.Ak"JlRIOOE. 
'fiykaza.ć dv.uletni dorobek hufca za pomocę. słów pisar.ych nie 

jest łatwo. Tym większ:JIIl podziwem napawa wyczyn wydania JEDJ()T)NIOw!a 
H~~CERSKIET/26 stron!/ przez garstkę entuzjastów pióra,którzy choć o­
barczeni i obwarowani obowię.zkami !!Zkol;v internatowej/ 9 - 5 lekcje, 
7 - 9 nauka wlasna,później silentium/ potrafili jeszcze z~leźć czas 
by napise.ć,zloż:vć,ziulustrować,wydrukować i oprawić 150 egze~~~plarzy 
potężn~·ch rozmiarów. 

I':ZeDll przypisać należy ten wysiłek? Czy ambicji pisarskiej ? 
Czy zapa lowi ogłoszenia własnego doroblo.l ? Czy pokazaniu iruzyrn jak moż­
ne. uhbrccrzać? - łlyślę, że wszystkieilU po troszkę. 

Ale z ponad wspomnień i statystyk przebija jedna Clyśl: sprawa 
polska. ?e.kt,że przebywamy wśród obcych/ choć w samym obozie szkolnym 
Bottishrun +ru~· do odczucia/,że niewiadomo co będzie jutro,że''trzeba 
przetrw&.ć,by zwyciężyć" - narasta problemem głównym! ".::O co się tu 
znajwjemy ? " - pyta referat dyskusyjny drużyny Wędrowników - '' czy 
dla owych L 5 tygodniowo? '' Stanowcze odpowiedź NIE wyprowadza spra'II"Y 
narodov1e na plan pierv~szy i dotyka o obawy przed as)on.ile.cję. . 

$wietnie ujęte jest odkrycie prze~ Anglików sedna psychiki 
polskiej: nie bronić Polakom odrębności narodowej - bo to tylko wzmoże 
i ch opór i doda im sil ducha; niech się organizuję. dowolnie,czss jest 

o naszej /t , zn. angielkiej/ stronie! Referat w konkluzji odwołuje się 
~-~d~o"" i sumień harcer~kich,wzyweję.c je do głębokiego zechow<,nia pol-

sze i wszędzie. 

S ·c e opisowe wycieczek, zbiórek se.moksztslcenio·ó/ych, imprez 
f!~s ych i iału w innych - wypelniaję. pokaż~ czę~ ,TEDr~"llJ:',Ió"tiJ(l, 

e · s z zególy kronikarskie" .He dzie." i innych. 
r S l .ych prac jest prosty i bezceremoni11lny . r:zytajęc je ,prr. e d 

t;;;;,ę~;vme"'roz fi a 11ię clil l.y kalejdoskop, poc::;vna.ję.c od Be~cle s, pierwszej 
s dziby f a ,poprzez wydarzenia te~<iej miary,jak lo.lrs ki e rovmi.ków 
~"' hc.r~r iej/ hm Ciętak/, własny sklepik i ?racovn.ie. foto ;raficzne., 
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sport,gazetka ścienna,ba,nawet ·kryzys w hufcu, "bo nie ma dannowyol\ , 
obozów i aut na wycieczlei", kursy: pisania na maszynie, introligator- · 
sld ,kręcenia kina obozowego, tańce narÓdowe /phm Garbiak/ ;«izyty skaU'­
t6w ~ Cambridge/morscy ,J.t.dowi i omal, że nie lotnicy/, wędrówki letnie, 
oplatek hufca i dowcipne życzenia. 

Oetatnie strony J!nNODN!ÓWKI daj~ zestawienie obecnego stanu 
personalnego hufca - i nie bez powodu - wyrażajł obawy o pr~yszlość! 
~ Hufcowy ~asiada do matury 1 wraz z prowadzo~ przez siebie dru­
ŻYDf WędrownikóW opuści mury/przepraszam:beczki!/ szkolne. Fbzost~ 
chlrie drużyny harcer~y i być moźe trzecia. "Gazdostwo duże posię.dzie" 
dh phm J. Sochańald., obejnuję.c hufiec "Białowieża". 

MrStel 

Z.J.SLOWIKOWSKI hm. 

ROCZNY P.UN PRACY W GRO~DZ IE ZUCHÓW 

Drogi Wodzu! 

Aleksander Kamiński w Ksitżce Wodza Zuchów powiedział: "Dobry 
plan,to polowa powodzenia". Nie ulega Wftpliwośoi,że Ty Wodzu chciał­
byś by Twoja Gromada była jaknajlepsza. Napewno oz~sto śnis:r; po nocach, 
marzysz późnymi wieczore.mi,e. w snach i marzeniach swych widzisz swego 
Zuchs,re.z "z gębę.· roześmiBnf. ,."jak mówi piosenka zuchowa,~lgi raz 
oglę.das:r; go gdy: "celnie z łuku strzela ••• " w innym ~nów marzeniu wi­
dzisz go jak:"sam· sobt kieruje, - starsz)~ ustępuje ••• ~.Widzisz więc 
Wodzu swego zucha wesołego,dzielnego,grzecznego,widzisz go waluchane­
go w Twe opovfiadania a sam napewno chcesz,by praca Twa w Gromadzie da­
la dObry wynik,pragniesz swym Zuchom przez zbiórki i wszelkie zajęcia 
dać wszystko na oo Ciebie tylko stać , 

I tak : Zuchy chct być dzielne i dobre, Ty Wodzu chcesz, by 'l'lroje. 
Gromada byle. dobre.,a czasem coś"nie klapuje" ,oo~suje się,a Ty opusz­
czasz bezradnie r~oe,narzekasz na swoje zuchy,wyszukujesz winy z róż­
nych stron, ale gdybyś usiadł w o8obności, gdybyś sEczerze porozmawiał 
ze 80bę., to może znaladbyś malt ,maleńkt wi~ w si!Ą)rm sobie, - na przy­
kład odkryłby& że ~a mało wysiłku włożyleś w ułożenie roo~nego planu 
praoy,a prz~oież: "dobry plan to polowa powodzenia". 

Wlaśńie dziś ehoę Ci Wodsu dopomóc w ułożeniu ta!dego pl8.lll pra­
cy.J.t..tsiez pamiętać jedna.k,te plan ten to tylko pr~yklad i nie zawsze 
będzie odpowiadał ..cyma.aMiom boj gromady. 

) 
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Ale przystfpmy Wodzu do układania tego pl81U! 
l / Przede W!!Zystkim DUsimy zast8DOwi~ · si~ jel!a. jest nasza Groma-

da? Jaki jest wiek Zuchów i ich wyrobienie zuchowe? 
2/ Jakie Sf zainteresowania Zuchów? W co chcf się bawić? 
3/ Czy mamy do dyspozycji lok&;l,las,park,staw,lfki i t.p. 
Po zastanowieniu ei~ nad tymi trzema p.mktami bierzemy duży 

arkusz papieru i rybrykujemy go / Jak poniżej/,wypisujfC wszystkie mie­
s i ,ce w roku.Nast~nie z kale~a wypisujemy wszystkie uroczystości 
kośoielne ,narodowe,harcerskie,nie zapominajfo o takich datach j ak rocz­
nica zorg~nizowanis Gromady,Swięto Wiosny,ŚWi~to Lata 1 t.~. 

. Teraz następuje wybór cyklów sprawnościowych poniew«ż pamięta-
my, ze zasadnicz~ f orffi2 pracy zuchowej Sł cykl e zuchowe, 

.Pr!yj~ możemy,że w Cif~ roku zdfżymy przerobić 5 - 6 cykl i i 
te wlas nie Wodzu Ill.lsimy wybrać i wpisać na arkusz. W rubryce "spraw­
ności" wpis?.emy: spra~śoi cyklowe oraz sprawności i nne,które b~dzie­
my zdobywali r ównoczesnie z przerabianym cyklem. 

Rubrykę "Uwagi" poświęcimy na różne notatki o wykonaniu lub 
zmianach w Plani e Pracy, oraz na ws~ystkie inne zamierzenia. 

FRZYK.ZAroWY PLAN HłACY .. 

)!ieSi fC ~vięta i uroczystosoi Wybrane oykJ.e Sprawnośoi 

Styczeń l .Nowy Rok. 2. Trzech Króli, !):)kończ. cyklu Gwia.J:dor 
3, Wyruch Po'l!st~nia Stycz. "Gwiazdor"lub Sportowieo 

ltp;skimo s" -łirimowy 
Luty l , ZaRlubiny Polski z mo- ~" z"~ub 'J'~Z 

rzem. "K:rasooludek" Krasooludek 
Marzec l . Swięto wiosny. 2.?rzy-

sięga Kościuszki , 3 , Nie- - Ił - - .. -
dziela Palmowa. 4.Wielka- oru Zbierac . 
noc. 

Kwiecień l,Wybuch ~wstania Koś- " Krakowiak" KraJeowiale 
ciu szkowskiego/J. Kiliń elrl~ "Pan Twardow- ?a.n Twardow 
2.~więty Jer zy. ski" ski. Zielarz 

Y-aJ 1. :-)-d J.Aj . 2.Zl.elone 
. -

ki,3,Bo?.e Ciało, - ,. - - Ił -

r. ze ...... ec l,Sw:l.ęto Lata "Góral" lub Góral • .Slowia-
"Słowianin" nin. Ratownik. 

• 

Uwagi 

Sprzedaż 

palm. 

PasowaJUe 
zuchów na 
harcerzy. 

l !..ipieo l, Zv1yoięstwo pod Grun- - " - - " - Kolonia 
waldem. . 

SJ.erpień l . Wybuch Powstania War- "Zolnierz", Zol nierz. Le-
sv.awskiego/1.8.1944/. "Legionista" gionista .Maj. - " -. lub"Pastuszek" s ter Kle-oka 

Wrzesień l . Wybuch Wojny Bolsko-

/A 
~ieckiej. 2.Swięto .re- - " - . - " -

p., 
v ·"dzy~u~ 1'1 l,Un~'-z Litwę. w Horodle ''Pows t aniec". Powstanie o. Przedat a-

"Rycerz'' Giermek. wienie dooh. 
ListtiPadl'l l ~ • W s zys'~ kich Swiętych. 

Vo""'t- ,~· ·~s,tc Niepodległo~oi. - " - - 11 - Lanie 
3 ,(S:>w ;a ;de Listopadowe. wosku 
4 .Andr e ki. ' . . 

!\:rud~~~ ' :Uf a r y . "Gwl.udor" l ub Zabawkarz .~·~· 

- ~~\rlt ~ • ~ołaja. "Eskimos" dla chorych 

r · , . Swię Bożego Narodz. dzi eci. Gwiaz-
da lub szop-

. 

-\._j -
Y - 14 - ks/dochodowe/ ....,.. 
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~Y ~~ęc Wodzu roczny plan pracy gotowy.Aby jednak osię.~ć 
calleowite powodzenie DUsimy ściśle plan ten wykonywać. ZapewniSil Cię 
Wodzu,że po roku talciego plaoowego"wodzowania" będziesz mógł uśmiech­
DfĆ się do siebie i powiedzieć sobie: "Wodzuję.c zuchom - apelnilem 
swój obowipek".Xóo sąbie taJe powiedzi~ to wielka przyjemno~! Wie­
rzaj mi Wodzu. 

\-liSTO RIA TOTEMV 
arni wojownicy plemienia Mohikanów za­
siedli w Wielkim Kręgu. Wódz "Skalny 
Orzeł" zabrał glos: 

- Wojownicy! Każde państwo posiada 
·swe sztandary,pięknie haftowane , które 
czci i szanuje,Występuje z nimi tylko 

..._ ..... na wielkich uroczystościach. Rówxdeż 
każde plemię Jndian powinno mieć swój sztandar- znak plemienia.Wo­
jownicy!Czy chcielibyście mie~ taki znak?Na to wojownicy odpowiedzie­
li gromkim:"Chcemy Wodzu!". 

- A ozy wyobrażacie sobie wojownicy jak 100że wyglę.daó taki 
s ztandar-znak leśn.yoh ludzi? 

- Nie Wodzu. 
- Ma on być obra zem duszy Leśnego Człowieka; Dllsi być prosty, 

tak j ak on; Ill.lsi go las wychować talc,jak Jego zrodzil i wyohowal. Czy 
teru już wieoie, j alci t o Dlls i być sztandar-znak? 

- Ni e Wodzu! · 
- W lesie ros~ wspaniale drzewa,któr e czuj ę. i rozumiejf du-

sze wojownika.Z tych drzew Indianie r obif sobie swój sztandar-znak, 
który na.zywaJf:"totem", inac>:e j Znak Gromady. I taki "totem" my dziś 
IlUSimy znaleźć. - Czy zgoda wojownicy? 

- Zgoda Wodzu! 
W Kręgu Rady powstal s zmer,zuohy w dalsz;ym Cifgu nie wiedzia­

ly jak ten totem ma wyglę.dać, bo mowa Wodza by la zbyt zawiła," a u::;zy 
wojo'l'l'lików Da takie słowa b yly zamknięte••. J))pi ero Wódz, Skalny Orzeł, 
uspokoil wójowników powiedziawszy: 

- Wojownicy! 'rotem nasz lllllSi być z '11!-su,.a więc mó~e to być 
dzi~nych kształtów konar z drzewa,korzeń lub t.p.,a my go upięk~zy­
my na swój sposób. Jl!a poszukiwanie toteDU pójdzie cale P'lemit; w dwóch 
grupaob.Grupę pierwszę. poprowadzi Wódz "Pierzasta Strzała" w kieron­
lal na Lwif Grotę; grupę drugf poprowadzi "Sępi Dziób" w kierunku na 
Sfodkie Wody. Zbiórka w tym miejscu, "zanim słońce zrobi jeden skok" 
Przypominam,że Indianie kochaJf przyrodę,więo nie wolno _im jej nisz­
czyć. Wodzowie!Prowadzić oddzialy na wyprawę po totem Plemienia. 

Oby a oddziały wojowników rozeszly się. · 
Po uplyvde"jednego skoku słońca" oddziały wróciły niosę.c zdo­

bycz,Rozpoczęły się narady, który totem Jest najładniejszy i odpowia­
da Plemieniu.Po kilku roirutach decyzja zapadla.'l'otem został wybrany. 

Od tego czasu historia Plemienis. .llohikanów "pisana'' byla na 

- 15 -

• 



• 

\ 

• 

• drzewcu tote111i.JO aieaic.<D zabaw,& cyklu illdyJaldego,zostal on przy­
ozdobiony w różne zdobycze z wypraw,)(i~dzy illnJIIli wisiało kilka asy­
azek,snaki wygranych walk z nieprzyjaciel~ plemienia. Siuxów;~ 
piór z pi6rop1ua wodza Słnxów - Czarnej Chrrnry ,który d.oatal Id~ w 
csaaie jed"!'j z walk do niewli; serce, wyci,te z kory ,podarunek ple­
łlieniaKomanczów s miasta Kaliaza,jako dar prsyjaśni • .Ale najpi~kniej­
azt ozdobt byl ~k czerwonych watpek,jako widtay ~nak zdob~y~ 
sprawności •Indianina". · 

.Mog9 Waa Wodzowie zapewnió,że nie bylo w Gromadzie zuoha,kt6-
ryby nie umiel wytłumacz~ i powiedllie6 historii choćby najmn:ł ej sze­
go azczegój.u,najdrobniejazego przedmiotu ząajciljt-cego ai~ na totemie. 

, 

, 

MODLITWA z·uc.H·ow 
• 

Ojcze Niebieaki,któ~ jest 
Obecny z nami wsz~dzie, 

• 

My drobne kwiatki z Twoich p61 
Wznosimyswoje glosy.· · 

'f7 aerca ne.aze w dlc~ masz 
I wiesz co z nami b~dzie. 

W milości Twej nam zosta6 zw61 
I czystość daj nam rosy. 

Daj też eer&tazkoa ne.sz,a moc 
Być promykami Tw)llli, . 
De.j j asnt gwiazdą świecić w mo 
Dla 81Dltnych na tej ziemi. 
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